
„Ponad osobiste przywiązanie do poszczegól-
nych osobistości stawia partia oddanie sią idei re-
wolucyjnej. Na tym polega s i ja PPR, która dziada 
nie na zasadach wodzostwa, a wysuwa na czoło 
kolektywne wysięki aktywu i całej masy partyjnej". 

(Prezydent R . P . B o l e s ł a w Bierut). 
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Czy Rewiźjonizm nie-
miecki, występu-
jący przeciwko naszym gra-
nicom zachodnim, jest jak 
wiadomo popierany przez 
anglo- amerykańskie sfery 
wielkokapitalistyczne. 

W brytyjskiej strefie jed-
nym z aktywniejszych działa 
czy rewizjonistycznych jest 
przewodniczący Unii Chrześ-
cijańsko-Demokratycznej w 
Dolnej Saksonii, niejaki d-r 
Goereke, działający głównie 
wśród Niemców przesiedlo-
nych z ziem polskich i czes-
kich. GlóWnym jego zada-
niem jest utrzymanie tych 
przesiedleńców w izolacji i 
nie dopuszczanie do tego, by 
zaklimatyzowali się na sta-
łe w swych nowych siedzi-
bach. Szowinistom niemiec-
kim chodzi o to, by utrzyj 
mac wśród ludności prze-
siedlonej nastroje odwetu, 
rewanżu i dążenia do re-
wizji obecnych granic. 

Żeby osiągnę ć ten cel, że-
by jak najbardziej utrwalić 
odrębność przesiedleńców, 
nacjonaliści niemieccy zmie-
rzają do utworzenia rządów 
emigracyjnych. Rządy takie 
w ich pojęciu miałyby pow-
stać na gruncie rejestru prze 
siedleńców, dającego im pra-
wo wybierania swych »przed 
stawicieli*. D-r Goereke prze 
mawiając na manifestacji 
przesiedleńców w. Hanowe-
rze wyliczył jakich to przed-
stawicieli chciałby widzieć: 
»ŚIąsk, Prusy Wschodnie, 
Marchia Poznańska, Prusy 
Zachodnie i Pomorze, które 
obecnie znajdują się w nie-
woli—wołał d-r Goereke— 
muszą utworzyć własne 
przedstawicielstwa, podobnie 
jak istnieją rządy Dolnej 
Saksonii, Bawarii, Wirtem-
bergii lub Holsztynu«. 

Na ogólnoniemieckim zjeź-
dzie komitetów Unii Chrześ-
cijańsko - Demokrat y c z n e j 
bardzo gorąco chwalono a 
merykanską administrację 
okupacyjną, za udzielenie ze-
zwolenia na utworzenia od-
rębnej organizacji przesied-
leńczej, zajmującej się właś-
nie propagandą idei d-ra 
Goereke. 

W związku z działalnością 

jest możliwe porozumienie z Niemcami? FDJ 
(Wolna Młodzież 

Stanowisko demokracji Niemiecka) „Neues Leben" 
niemieckiej 

rewizjonistyczną uprawianą 
w amerykańskiej i brytyj-
skiej strefie okupacji Nie-
miec, jest nadzwyczaj cie-
kawy artykuł nadesłany z 
Berlina przez Mariana Pod-
kowińskiego, własnego ko-
respondenta „Robotnika41. 

»Gdy na. Zachodzie Nie-
miec—pisze Podkowiński— 
reakcja przystąpiła dó regu-
larnej ofensywy antywschod 
niej z głównym naciskiem 
na Polskę, wprzęgając rze-
sze uchodźców zza Odry i 
Nysy w rydwan wojującego 
szowinizmu, w Berlinie i w 
strefie radzieckiej coraz częś 
ciej i odważniej rozlegają 
się głosy niemieckich postę-
powcowi 

Prusy przesunięte 
na zachód 

Dzięki reformom społecz-
nym—pisze Podkowiński— 
strefa radziecka jest dziś 
tym właśnie skrawkiem Nie-
miec, gdzie zasady demo-
kracji zaczynają się naresz-
cie utrwalać. W dawnej Mar-
chii Brandenburskiej, w Mek 
lemburgii i w Turyngii, na 
ziemiach tradycyjnego ob-
szarnictwa i kapitalizmu, 
dziś lfcdwie po trzech latach 
pracy politycznej lewicy nie-
mieckiej—słowa »demokrac-
ja«, czy »sprawiedliwość spo 
leczna*, nie są ani frazesa-
mi ani pustym dźwiękiem. 
Po trzech latach gromadze-
nia reakcyjnych elementów 
—Nadrenia i Dolna Saksonia 
—ongiś filary demokracji 
weimarskiej—stały się no-
wymi Prusami, które zagra-
żają już nie tylko Francji, 
ale wszystkim sąsiadom Nie-
miec. 

Niesnaski i nieporozumie-
nia panujące wśród alian-
tów wywołały jedynie prze-
sunięcie się Prus na zachód. 
Junkrzy i obszarnicy a Po-
morza i Śląska wywędrowali 
aa Elbę, aby tam analeźć 
opiekę. Oni też stali się źród-
łem wszelkich kampanii prze 
ciwko słowiańskiemu wscho-
dowi. We Frankfurcie nad 
Menem koncentrują się 
wszystkie wsteczne siły po-
wojennych Niemiec. 

Demokracja niemiecka, któ 
ra uświadamia sobie niebez-
pieczeństwo wszelkich two-
rów politycznych, jak „Bi-
zonia", czy „Trizonia" i wal-
czy o utrzymanie jedności 
Niemiec, zgodnie z dekla-
racją poczdamską, zupełnie 
jasno stawia sprawę przysz-
łych granic z sąsiadami, a 
przede wszystkim z Polską. 
Lewica niemiecka głosi, że 
granica obecna z Polską— 
to granica pokoju i dobro-
bytu obydwu narodów. 

Prasa partii,—pisze Pod-
kowiński—-które są zbloko-
wane w strefie radzieckiej 
z Partią Jedności Socjalis-
tycznej, coraz częściej i wy-
raźniej daje do zrozumienia 
swym towarzyszom i sym-
patykom, że uznanie grani-
cy z Polską może być po-
czątkiem nowej ery w życiu 
Niemiec. Rezultaty tej trud-
nej i niepopularnej pracy 
są już dziś widoczne. Rezo-
lucje Konferencji Warszaw-
skiej dotyczące Niemiec by-
ły przyjęte przez te koła 
nie tylko z entuzjazmem, ale 
i nadzieją, że ciężka droga 
demokracji niemieckiej nie 
była błędną i będzie korzyst-

zamieszcza artykuł p. t. »0 
nowej Polsce«, w którym po-
ruszając sprawę stosunków 
z Polską, autór zwraca się 
przeciwko rewizjonizmowi: 

»My, młodzi socjaliści nie-
mieccy—pisze autor—zupeł-
nie odmiennie patrzymy na 
te sprawy: Ustępstwa po-
czynione Polsce reakcyjnej 
(autor ma na myśli dawne 
obietnice dla rządu londyń-
skiego, przyp. aut.), tymbar-
dziej przyznajemy Polsce 
socjalistycznej. Nie zapomi-
najmy ponadto, że wielkie 
obiszary byłych prowincji 
niemieckich zaludnione były 
dawniej przez Polaków, że 
więc Polska i z mdcy pra-
wa międzynarodowego po-
siada pewne roszczenia. Naj-
silniejszy nasz argument był 

będzie po wszelkie czasy, 
że kwestie graniczne są 
kwestiami drugorzędnymi 
dla narodów socjalistycz-
nych. Wszelkie dobra, któ-
re „tracimy", które produ-
kowane są po tamtej stro-
nie granicy, możemy otrzy-
mać w drodze wymiany. Od 
nas jedynie zależy, byśmy 
obecnie np. przez produkcję 
wyrobów gotowych, wytwo-
rzyli towary do kompen-

ną dla narodu niemieckiego.!sacji za żywność polską, tak 
O ile jeszcze rok temu zldla^nas nieodzowną. I daw-

trudnością można było zna-
leźć w prasie niemieckiej 
jakieś odważne wystąpienia 
czołowych lewicowców w 
sprawie granic, dziś nie brak 
już ani odważnych wypo-
wiedzi, ani logicznych ar-
gumentów, ani wreszcie żą-
dań bliskiej współpracy z 
Polską. Z powodu tych gło-
sów pragnę tym razem przy-
toczyć jedynie te, które po-
chodzą nie tylko ze sfer po-
litycznych. Niech tym razem 
do czytelnika polskiego prze-
mówią przedstawiciele mło-
dzieży niemieckiej, sfer na-
ukowych i ci, którzy cier-
pieli i walczyli w obozach 
gestapo, na równi ze Sło-
wianami. 

Głos młodzieży niemieckiej 
Pismo największej liczeb-

nie organizacji młodzieży 

niej polskie ręce wytwarzały 
niemiecki chleb. Było tó w 
czasach, kiedy marnie opła-
cany polski robotnik sezo-
nowy wytwarzał płody rol-
ne dla obszarników, wyda-
lonych obecnie z zachodnich 
Prus. O tym widocznie nie 
chcą pamiętać ludzie, co 
wiecznie wszystkiego żą-
dają...« 

Stanowisko świata nauki 
Nie mniej wyraźnie wypo-

wiedział się za nową granicę 
z Polską, prof. Heinrich Dei-
ters z Uniwersytetu Berliń-
skiego, który w poważnym 
miesięczniku „Aufbau" pi-
sze: »W ciągu stuleci Pol-
ska zawsze pozostawała na 
swej zachodniej granicy pod 
naciskiem niemieckiej eks-
pansji, która przybierając 
różne formy, już to dynas-
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tyczne, kościelne, czy też ko-
loniz&cyjne, zawsze przecież 
miału na celu likwidację 
polskości lub germanizację*. 
Następnie opisując przebieg 

„Drang nach Osten", od chwi-
li kiedy Marchia Branden-
burska zaczęła się bogacić 
kosztem Polski, prof. Dei-
ters wykazuje całe okru-
cieństwo p.rusactwa, które 
jak pijawka żyło a polskiej 
krwi. 

»Niemcy przez wieki całe 
traktowały Polskę jako ob-
szar kolonizacji. Stąd też 
prowadziła już prosta droga 
do opanowania całej Euro-
py. Pruski obszarnik zatrud-
niał polskich robotników, 
pruski oficer rządził polski-
mi żołnierzami, a pruski u-
rzędnik—polskimi podwład-
nymi. Tu tkwią więc po-
czątki »rasy panów«, prze-
znaczonych przez Boga i na-
turę do rządzenia ińnymi«... 

Przechodząc do aktualnych 
spraw niemiecko - polskich, 
prof. Deiters z naciskiem pod 
kreślą, iż: 

»niemiecki naród nie za-
mierza kroezyć zgubną drogą 
narodowego socjalizmu. Na-
gła utrata dawnych wschod-
nich terenów już sama przez 
się wprowadziła nas w cięż-
ką sytuację. Mimo to nie 
byłoby dla nas nic fatal-
nie jszego, niż kontynuowa-
nie rewizjonistycznej poli-
tyki .na wschodzie. Jeśli Eu-
ropa ma się odrodzić po 
dwóch wojnach w jednej 
generacji, musi nareszcie 
przyjść kres narodowych 
waśni. Zdanie to należy u-
ważać za polityczny aksio-
mat... Nasz stosunek do Pol-
ski jest zasadniczym kry-
terium naszych umiejętności 
przetrwania w tej części 
świata, gdzie warunki bytu 
tak bardzo się zmieniły. Mu-
simy z? gruntu zmienić na-
sze wewnętrzne i zewnętrz-
ne nastawienie do narodu 
polskiego*. 

Słowa człowieka, który ma 
decydujący wpływ na masy 

Ostatnie wystąpienie Fran-
za Dahlema na łamach pra-
sy socjalistycznej w sprawie 
granic z Polską potwierdziło 
nam raz jeszcze, że chęć po-
kojowego współżycia z Pol-
ską wyszła już ze sfery teo-
retycznych dociekań. Dah-
lem, sumienie niemieckiego 
socjalizmu, uczęstnik walk 
w Hiszpanii, więzień gesta-
po i długoletni współtowa-
rzysz cierpień naszego 
premiera Cyrankiewicza, w 
dwóch artykułach w „Neues 
Deutsehland4', które napisał 
po powrocie z Polski, oś-

W 5 tą rocznicę śuoierci gen. Wł. Sikorskiego e 
artykuły poświęcone pamięci b. premiera i naczelnego 
mieścił następujący artykuł: 

»Klasy i kierunki poli-jdynie, jako premier rządu 
tyczna, tracące wpływ i scho emigracyjnego, Sikorski po-
dzące z widowni dziejów, ipełnił nie jedną omyłkę (jak 
rzadko wydają spośród sie-!choćby to, że zbyt jedno-
bie osobistości o szerokich!stronnie w pieiwszym okre-
horyzontach i na miarę przecie wojny liczył na Francję 
żywanych wypadków. Pol-
skie mieszczaństwo, polska 
demokracja liberalno-burżu 
azyjna może się jeszcze u 
schyłku swojej roli histo-
rycznej wykazać politykiem, 
który zasługuje na dobrą 
pamięć w Polsce Ludowej. 

Wł. Sikorski, generał i do-
wódca naczelny polskich sił 
zbrojnych na zachodzie, nie 
szukał laurów dyktator-
skich, był cywilnym mężem 
stanu w mundurze. Repre 
zentował centrum politycz-
ne i próbował przeszczepić 
wzory demokracji burżua-
zyjnej na faszyzujący się 
grunt polski. To mu się u-
dać nie mogło. Świadomoś-
cią polityczną i rozpozna* 
niem polskiej racji stanu 
przerastał jednak całe współ 
czesne sobie pokolenie po-
lityków endosanacyjnych, 
(patrz znaczenie tego sło-
wa. Red.) którzy ciągnęli 
Polskę to w tę to w ową 
stronę, ale wspólnie pchali 
ją do zguby. 

Dawny antagonista pił-
sudczyzny, Sikorski był wro 

i Anglię)—-ale w dobie wiel-
kiej próby okazał się poli-
tykiem nie politykierem i 
polskim mężem stanu, a nie 
społeczno-politycznym ban-
krutem. 

Już 5 lipca 1941 r. Sikor-
ski rozmawiał w Londynie 
z amb. Majskim, już 30 lip-
ca podpisywał wojskową u-
mowę polsko radziecką. W 
tygodniach i miesiącach, gdy 
armie radzieckie cofały się 
na Don, Okę i Newę, gdy 
Sosnkowscy i Baczkiewicze 
widzieli już paradę Adolfa 
Hitlera na Placu Czerwo-
nym w Moskwie-—Sikorski 
rozumiał, że jedyną linią 
polityczną narodu polskiego 
jest wyrównanie polsko ro-
syjskie i przyjaźń polsko-
radziecka, stwarzająca dla 
Polski bezpieczeństwo :wo-
bec naporu niemieckiego, 
Sikorski był człowiekiem o~ 
sobiście słabym i w Lon-
dynie odosobnionym, ale w 
okresie prowokacji kątyń 
skiej tylko czasowo dał się 
zepchnąć z właściwej drogi. 
29 kwietnia 1943 roku na-

c w Polsce Ludowej 
ł& prafss polska zamieściła 
dowódcy. „Głos Ludu" za-

skiego .kJębowiska żmij. 
Do kompromisu dojść nie 
mogło. 

Sikorski— zdaje się nie-
dostatecznie rozumiał d!ra-
matyczności sytuacji. I gdy 
z końcem maja 1943 r. uś-
mierzał pucze andersowskie 
na Bliskim Wschodzie, a a 
początkiem lipca przema-
wiał w Kairze znowu na te-
mat porozumienia polsko 
radzieckiego, był dobrej 
myśli. W nocy z 4 na 5 lip-
ca nastąpiła znana katas-
trofa w Gibraltarze. J e j ta 
jemnica nie została po dziś 
dzień wyjaśniona. W każ-
dym razie oficerowie An-
dersa hucznymi bankietami 
święcili śmierć znienawi-
dzonego przeciwnika, śmierć 
której sobie życzyli i która 
była dla nich dogodnym roz-
wiązaniem kłopotów i trud 

giem wszelkiego awantur-! wołuje do ponownego nawią 
nictwa politycznego, był z®nia porozumienia ze Zwiąż 
wielkim realistą liberalno-'kiem Radzieckim. Wie, że 
mieszczańskim, i dlatego 
wyrósł na poważny auto-
rytet w dużym odłamie na-
rodu, gdy awanturnicza po-
lityka reżimów przedwrześ-
niowych zakończyła się ka 
tastrofą. W Paryżu i w Lon-

wiadczył w imieniu wszyst-
kich, którzy uszli siepaczom 
Hitlera, że sprawa granicy 
poisko-niemieckiej na Odrze 
i Nysie jest gwarancją po 
kojowej współpracy obu 
narodów., 

»Takiej właśnie pokojo-
wej i przyjacielskiej współ-
pracy z Polską Ludową tyl-
ko pragniemy i jako śmier-
telnego wroga zwalczać bę-
dziemy tych wszystkich w 
Niemczech, którzy szowiniz-
mem i rewizjonizmem prag-
ną znów rozpętać wojnę na 
wschodzie «. 

Te mocne słowa— pisze 
Podkowiński — pochodzą od 
człowieka, który ma decy-
dujący wpływ na masy nie-
mieckie. 

ocalenie tylko ze wschodu 
przyjść może—i że to oca-
lenie tylko se wschodu 
przyjdzie. 

Poza drobną garsteczką 
ludzi osobiście mu odda-
nych, miał jednak Sikorski 
do czynienia tylko z zamas-
kowanymi lub jawnymi wro 
gami. Sanacja, endecja, wue7 
renowcy (patrz znaczenie te 
go słowa. Red.) porozumie-
wali się pod znakiem fa 
szyzmu i nienawiści do 
ZS1R. Sikorski widział do-
koła siebie zło i błędy, ale 
nie umiał się odciąć od ban-
krutów i sprawców wrześ-
niowej katastrofy, tolerował 
wokót siebie intrygantów sa 
nacyjnych i dopuścił, by z 
odmętów wydarzeń wojen-
nych wynurzyła się ńa po-
wierzchnię politycznego ży 
cia Polski emigracyjnej no 
wa kreatura faszystowska, 
Władysław Anders. W tym 
tkwił jego zasadniczy błąd. 
Sikorski stał się bowiem 
nie tylko niewygodnym, ale 
niemożliwym dla londyó-

nosci. 
Co później nastąpiło— 

wiemy. Zdrajcy emigracyj-
ni odnieśli pozornie wielkie 
zwycięstwo, nie napotkali 
już na żadne przeszkody 
w uchwyceniu władzy i w 
pogrążeniu się w politycz-
nym szaleństwie. A jednak 
przegrali z kretesem. Ze 
śmiercią bowiem Sikorskie-
go zeszła z areny działal-
ności politycznej ostatnia 
wybitna postać polskiej e-
migracji, która mogła się 
była porozumieć z narasta-
jącymi siłami demokratycz-
no-ludowymi. 

Jeszcze tego samego roku 
1948 ster spraw Polski z rąk 
emigracji bezgłowej, a ra-
czej o stu głowach hydry— 
przeszedł do Krajowej Ra-
dy Narodowej. Zaczynała się 
nowa era, której nadejście 
przewidywał Wł. Sikorski, i 
w której proces dziejowy 
gotów się był włóczyć. Zgi-
nął, nim mógł urzeczywist-
nić swe plany. Spadkobier-
cy jego myśli, i ludzie, któ-
rzy mu ufali, znaleźli jednak 
drogę do Polski Ludowej. 

Organizacja wczasów pra-
cowniczych jest jedną z naj-
większych zdobyczy spolecz 
nych klasy robotniczej w 
Polsce Ludowej. Pomimo 
licznych jeszcze braków i 
niedomagań, akcja wczasów 
rozrosła się do bardzo wiel-
kich rozmiarów i stała się 
jednym z najważniejszych 
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przywilejów świata pracy, 
którego zazdrości nam ruch 
zawodowy w krajach zachód-
nich, gdzie klasa robotnicza 
musi toczyć codzienne za-
wzięte walki o prawo do 
życia, do odpoczynku. 

W 1945 r. w 54 domach 
wypoczynkowych korzystało 
z wczasów pr&cowuiczych 
12.663 osób. W r , 1946 licz-
ba domów wzrosła do 451, 
a liczba »wczasowiczów «—do 
177.122 osób. W roku 1947 
na wczasy wyjechało około 
236.400 osób. W bieżącym 
roku jest już 636 domów! 
wypoczynkowych w których j 
będzie korzystało z wczasów 
około 450.000 osób. Pod 
Wzglądem liczby osób ko-
rzystających z wczasów pra-
cowniczych Polska stoi na 
drugim miejscu po Związku 
Radzieckim. 

Do braków istniejących 
w organizacji wczasów na-
leżała duża rozpiętość mię-
dzy liczbą korzystających 
z wczasów pracowników u-
mysłowych i fizycznych, o-
raz dysproporcje w liczbach 
domów wypoczynkowych, 
posiadanych przez poszcze-
gólne związki zawodowe w 
stosunku do liczby ich człon-

ków'. Ostatnio opracowany 
zost&ł projekt dekretu o u-
tworzeniu instytucji wyż-
szej użyteczności pod nazwą 
Fundusz Wczasów Pracow-
niczych przy Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodo-
wych. 

Na mocy dekretu o Fun-
duszu Wczasów Pracowni-
czych wprowadzony zostanie 
jednolity porządek, kierowa-
nia wczasowiczów do domów 
wypoczynkowych. Prawo to 
zostanie przyznane wyłącz-
nie Związkom Zawodowym. 
Fundusz Wczasów miał jesz-
cze na jesieni br. opraco-
wać rozdzielnik miejsc po-
między poszczególne Związ-
ki na cały rok. Zarządy 
Główne Związków podzielić 
miały te miejsca pomiędzy 
swoje oddziały, a te skolei 
pomiędzy poszczególne Ra-
dy Zakładowe lub Koła 
Związkowe. 

W chwili wydania dekre-
tu powstać miało w całym 
kraju 6 okręgów Funduszu 
Wczasów Pracowniczych: 
krakowsko-śląski, dolno-ślą 
ski, szczeciński, gdański, 
warszawski i mazurski. W 
roku bieżącym pierwsze scen 
trtilizowane wczasy obj$ć 

Znaczenie slow 
Endecja—(skrót od—naro-

dowa demokracja). Partia 
polityczna, powstała w po-
czątkach XX wieku w Pol-
sce, reprezentująca interesy 
ziemiaństwa i przemysłow-
ców. Endecy w zaborze ro-
syjskim współpracowali z 
caratem, bojąc się wzrostu 
ruchu robotniczego. Endecja 
wspólnie z prawicą ludową 
„Piastem" była przy władzy 
do roku 1926. Po przewro-
cie majowym (zamach sta-
nu Piłsudskiego w 1926 r.) 
przeszła do opozycji. Ideo-
logiem endecji był Roman 
Dmowski. Młodzież »naro-
dowa« była zwolenniczką fa-
szystowskich met< d rządze-
nia. W < kresie ostatniej woj-
ny endecja pogodziła się z 
sanacją, planując wspólny* 
ttii siłami powrót do władzy 
i do majątków. Planom pol 
ekiej reakcji stanęło w po-
przek zwycięstwo obozu de-
mokratycznego w Polsce. 

Sanacja—(pocKodzi od sło-
wa łacińskiego—sanare—uz-
drawiać) nazwa obozu poli-
tycznego, który rządził Pol-
ską od przewrotu majowego 
w 1926 r. do klęski wrześ-
niowej 1939 r. Obóz Piłsud-
skiego, złożony w podstawo-
wej części z legionistów 

1-ej Brygady, obóz » pułkow-
nikowa, którzy w czasie 
pierwszej wojny światowej 
1914—1918 r. walczyli po 
stronie państw centralnych 
(to znaczy Austrii i Nie 
mieć) szedł do władzy pod 
hasłem »uzdrowienia« —sa-
nacji moralnej, stosunków 
politycznych w Polsce, tym-

| czasem więcej je zabagnił 
jeszcze. Sanacja opierała się 
na aparacie wojskowym, biu-
rokratycznym, policyjnym— 
nie miała szerokich wpły-
wów w społeczeństwie. Re-
prezentowała ona interesy 
ziemiaństwa, zwłaszcza kre 
siwego, interesy wielkiego 
przemysłu, podporządkowa-
nego wielkim kapitalistom 
zagranicznym. Obóz sanacyj-
ny ze swym kultem * wo-
dza*,, nienawiścią dc ruchu 
robotniczego, ze swym u-
wielbianiem »siły«, ze swą 
hierarchią, był swego rodza-
ju specjalną polską odmia-
ną faszyzmu. 

»Wolność, Równość, Nie-
podległość*;—prawe skrzyd-
ło w kierownictwie PPS, 
które w czasie wojny współ-
pracując z emigracyjnym 
rządem londyńskim, utraciło 
wpływy w masach robotni-
czych. Obecnie zupełnie w 
kraju nie istuieje. 

miały swym zasięgiem trzy 
okręgi. Będą to: okręg kra-
kowsko-śląski, z siedzióą w 
Bielsku, który do czasu pow-
stania okręgu nadmorskiego 
utworzy w ofeecnym sezonie 
swoją delegaturę na Wy-
brzeżu, okręg dolno-śląski, 
który obejmłe cały Dolny 
Śląsk oraz okręg warszaw-
ski dla obszaru nizin i Ma-
zurów. 

Wobec istniejącego do-
tychczas bardzo niejednoli-
tego wyposażenia domów 
wypoczynkowych, gdyż jed-
ne urządzone są luksusowo 
np. z windą na drugie pięt-
ro, podczas gdy inne mają 
piętrowe prycze, sienniki i 
koce bez powłoczek i po-
duszki ze słomy, Fundusz 
Wczasów dążyć będzie do 
ujednolicenia jakości urzą-
dzenia. w domach wypoczyn-
kowych oraz wyznaczenia 
jednolitych płac dla perso-
nelu tych domów. Obniżono 
już taksy klimatyczne dla 
»wczasowiczów« oraz ułat-
wiono formalności meldun-
kowe w miejscowościach, 
znajdujących się w pasie 
pogranicznym. 

Formy wypoczynków bę-
dą obecnie bardziej różno-
rodne, np. przewidziane jest 
spędzanie wczasów na stat-
kach, na których członko-
wie związków zawodowych 

cowniczych w ciągu br. wy-
korzystać miało 450 tysięcy 
osób. W roku 1949, w któ-
rym na wczasy wyjedzie 
500 tysięcy osób, trzeba bę-
dzie uruchomić jeszcze 60 
domów wypoczynkowych. 

W ramach wczasów w uz-
drowiskach państwowych bę 
dzie przeprowadzane rów-
nież leczenie zapobiegawcze. 
W tym celu zawarta została 
specjalna umowa pomiędzy 
Komisją Centralną Związ-
ków Zawodowych i Zakła-
dem Ubezpieczeń Społecz-
nych, który udzieli 18 ty-
sięcy miejsc w swoich sa-
natoriach na 4 tygodniowy 
pobyt. 

Biuro podróży „Orbis" ob-
jęło z ramienia KCZZ ob-
sługę wyjeżdżających na 
wczasy. Oprócz dojazdów 
do ośrodków wczasowych na 
Ziemiach Odzyskanych, „Or-
bis" urządza dla »wćzaso-
wiczów« wycieczki lokalne 
dla poznania Ziem Odzyska-
nych. Przystąpiono również 
do urządzania wczasów w 
pociągach turystycznych, ob-
jeżdżających z całodzienny-
mi przystankami, oraz zwie-
dzanie miejscowości. 
Równocześnie z przejęciem 

wszystkich domów wypo-
czynkowych, przez Fundusz 
Wczasów przy KCZZ ure-
gulowana zostanie sprawa 

odbywać będą 2-tygodniowej pracy wychowawczej i kul 
i- T\l- „r. , , T W 4- 1 ' • _ 1 • "I _ turnusy. Dla pragm^cych wy-
poczynku na wodzie znajdo-
wały się jeszcze w lipcu br. 
w budowie trzy piękne przys-
tanie żeglarskie na jezio-
rach mazurskich. W roku 
1949 będzie już 10 takich 
przystani. 

Fundusz Wczasów rozpo-
rządzał w lipcu br. we 
wszystkich ośrodkach 32 ty-
siącami miejsc wypoczynko-
wych, które przy równomier-
nym rozkładzie urlopów pra 

turalno-oświatowej w do-
mach wypoczynkowych, na-
leżącej do obowiązków ru-
chu zawodowego. 

Realizacja tych zamierzeń 
pozwoli klasie robotniczej 
jeszcze lepiej i wszechstron-
niej wykorzystać wielkie 
dobrodziejstwo, jakim są 
wczasy pracownicze, które 
powinny stać się źródłem 
nowych sił i zdrowia mas 
pracowniczych. 

W fabryce sztucznego jedwabiu 
w Żydowcach 

Państwowa fabryka sztucz-
nego jedwabiu nr 4 w Ży-
dowcach (do niedawna Ży-
dowin) należy do pokazo-
wych objektów okolic Szcze-
cina, ponieważ: została od-
budowana w rekordowym 
czasie, o 2 miesiące wcześ-
niej niż przewidywały naj-
śmielsze plany,-—jest jedną 
z najnowocześniejszych fab-
ryk w Polsce, oraz, że zna-
czenie włókna sztucznego, 
dzięki zdobyczom lat ostat-
nich (nylon itp.)—wzrosło 
bardzo na csłym świecie. 

Włókno sztuczne, przed 
Wojną utrzymujące się mniej 

więcej w cenie bawełny jest 
dziś od niej pięciokrotnie 
tańsze i zagraża bawełnie, 
wełnie, nie mówiąc już o 
jedw&bi» naturalnym. My 
się tym jednak nie martwi-
my! Surowce potrzebne do 
produkcji włókna sztuczne-
go mamy w kraju. Musimy 
tylko dążyć do uruchomie-
nia jak największej ilości 
fabryk. 

W Polsce Centralnej ma-
my zaledwie trzy fabryki 
sztucznego jedwabiu: w To-
maszowie, Chodakowie i Wi-

jdzewie, toteż fabryki Ziem 
I Pozyskanych : Źydo ,w c e, 
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Wrocław, oraz odbudowywa-
ne: Jelenia Góra i Gorzów 
są nam niezbędnie potrzebne. 

Żydówce nie produkują 
jeszcze sztucznego jedwabiu, 
brak do tego pewnych ma-
szyn. Tymczasem wyrabia 
się tekstrę — domieszkę do 
bawełny. Jednak już teraz 
każdy czytelnik mógłby do-
wiedzieć się jak w Żydow-
cach powstaje włókno sztucz 
nego jedwabiu, ponieważ za-
sadniczy proces wyrobu 
sztucznego jedwabiu i tekst-
ry jest ten sam. Zamówio-
ne zagranicą maszyny mają 
zastosowanie dopiero w eta-
pie kcńcowym. 

W ciągu 8-iu dni, w no-
woczesnych halach o nast-
roju niemal laboratoryjnym, 
zachodzi ów „cud", że ar-
kusze sztywnej celulozy, po-
dobnej do grubego papieru, 
zmielone z sodą kaustyczną, 
po przejściu przez liczne 
kadzie, kotły, błotniarki, 
baraty i baseny, pod działa-
niem kwasu siarkowego 
dwusiarczanu węgla dają 
roztwór, z którego wysnu-
wają się, obłe i lepkie—jak 
ciecz pająka—niteczki. Cze-
ka je długa droga przez su-
szarki, szarpaczki, praso-
waczki i taśmowniki, aż 
wreszcie zaczyna się wysu-
wać, w postaci białych ob-
łoczków—połyskliwa tekst-
ra. Potym specjalna maszy-
na ściska ją, pakuje i wią-
że—i są już gotowe bele do 
wyruszenia w świat, prze-
ważnie do łódzkich fabryk 
tekstylnych. Fabryka w Ży-
dowcach czynna dopiero od 
1 kwietnia br. dostarcza już 
dziennie 3 tony tekstry. 

— Jedwabiu sztucznego 
potrafimy dać na dobę 10 
ton, niech tylko będą ma-
szyny—mówi chłopiec w nie-
bieskim kombinezonie, z jas-
ną obfitą czupryną, spraw-
dzający temperaturę kadzi, 
w których odbywa się doj-
rzewanie wiskozy. 

Pytamy młodego człowie-
ka w kombinezonie, jak da-
je sobie radę finansowo. 

— Fabryka wysłała mnie 
na roczny kurs do Tomaszo-
wa, jestem teraz samodziel-
nym chemikiem, zarabiam 
ponad 20 tys. złotych mie-
sięcznie. 

Większość robotników zo-
stała przeszkolona na paro-

miesięcznych kursach. Z wy-

jątkiem »zakładowej ekipy« 
z Tomaszowa, prawie wszyscy 
stanowi i surowy materiał. 

— Ładnie u nas, co 1—do-
pytują się majstrowie, do-
magając się potwierdzenia, 
że Tomaszów pod względem 
urządzeń nie umywa się na-
wet do Żydowców. Już są 
lokalnymi patriotami, choć 
niektórzy z nich przeszło 20 
lat pracowali w Tomaszo-
wie. Oczywiście nie wszyscy 

na stanowisku majstrów. 
Ziemie Odzyskane dały o-
kazję »pójścia w górę« ty-
siącom ludzi. A poza tym 
jak można nie mieć senty-
mentu do fabryki, która wy-
rosła im po prostu pod rę-
kami. Dużo kosztowało wy-
siłku, ale na tym jeszcze 
nie koniec.—Przyjedźcie do 
nas, gdy całość już będzie 
odbudowana,—38 budynków! 
—zapowiadają majstrowie. 

że wydając przez 3 lata 
„Ojczyznę" włożyliśmy w tę 
pracę najwyższy wysiłek na 
jaki nas było stać. 

Z niesłabnącą energią be-
dziemy kontynuowali naszą 
pracę aż do chwili wyjazdu 
do Kraju. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
POWSTAJE ZJEDNOCZONA PARTIA POLSKIEJ 

KLASY ROBOTNICZEJ 
We środę 15 b. m. otwarty -został w Warszawie, 

w odbudowanym gmachu Politechniki, Kongres Zjedno-
czeniowy PPR i PPS, na który przybyło 1.500 delegatów. 
Powitalną mowę wygłosił Prezydent R.P. Bolesław Bierut, 

SPRAWY MIEJSCOWE 

Rozpoczynamy czwarty rok pracy 
Przed trzema laty,.dn. 16 

grudnia 1945 r., wydaliśmy 
pierwszy numer „Ojczyzny", 
w którym ściśle określiliśmy 
naszą platformę polityczną 
i cele do których będziemy 
dążyć. Zadeklarowaliśmy jas 
no i otwarcie, że stoimy na 
stanowisku jedności działa-
nia robotników, chłopów i 
pracującej inteligencji. Oś-
wiadczyliśmy, że celem na-
szym jest zapoznanie ko-
lonii polskiej z wielkimi 
przemianami jakie zaszły i 
zachodzą w Polsce, jak rów-| 
nież wskazanie wszystkim 
rodakom ich patriotycznego 
obowiązku powrotu do Kraju 
dla wzięcia udziału w jego 
odbudowie. 

Realizacja tych celów, w 
warunkach w jakich od dłu-
giego szeregu lat żyła ko-
lonia polska, była zadaniem 
nie łatwym. Rosyjskie oto-
czenie biało-emigranckie i 
długotrwałe oddziaływanie 
propagandy japońsko-faszys 
towskiej, przy całkowitym 
odcięciu od Kraju i braku 
stamtąd od 1939 r. jakich-
kolwiek bezpośrednich wieś-
ci, listów, gazet i książek,— 
nie wytworzyło podatnego 
gruntu, na którym możnaby 
łatwo i szybko zaszczepić za-
sady Manifestu Lipcowego. 

Pomimo tak niepomyśl-
nych warunków i pomimo 
silnego przeciwdziałania ze 
strony istniejącej w naszej 
kolonii grupy reakcyjnej, 
wrogo względem Polski Lu-
dowej nastawionej i ogląda-
jącej się na Londyn, już 

po roku naszej pracy 
lazło się około 100 osób, któ-
re zgłosiły chęć wyjazdu do 
Polski, a po dwuletniej pra-
cy, chęć tę wypowiedziało 
z górą 800 osób, t j . przewa-
żająca część kolonii polskiej. 

Dzisiaj po 3 latach, pra-
wie cała kolonia polska z 
niecierpliwością czeka na 
mający wkrótce nastąpić 
przyjazd pełnomocnika Rzą-
du, wiedząc, że przybywa 
on tutaj dla zorganizowania 
naszej repatriacji. 

Nie chcemy, bynajmniej, 
powiedzieć, że taki stan rze-
czy jest wyłącznie skutkiem 
naszej pracy. Zmiana jaka 
zaszła w usposobieniu prze-
ważającej części kolonii pol-
skiej jest wynikiem jej patr 
iotyzmu i wielkiej siły mo-
ralnej tkwiącej w założe-
niach i hasłach Polski Lu 
dowej. My spełnialiśmy je-
dynie zadanie głosicieli tych 
haseł. 

Czy dobrze spełnialiśmy 
te zadania1? Niewątpliwie 
możnaby wypełnić je znacz-
nie lepiej. Na nasze uspra-
wiedliwienie nie będziemy 
przytaczali tych wszystkich 
trudności i przeszkód jakie 
musieliśmy przezwyciężać, 
możemy jedynie powiedzieć, 

POSZUKIWANIA 
Tymczasowy Polski Komi-

tet na Mandżurię wzywa 
wszystkich, posiadających 
wiadomości o następujących 
osobach, do zgłoszenia się 
w kancelarii Komitetu: 

1. Gulbiński Wiaczesław, 
syn Albina, były pracownik 
Głównych Warsztatów K.W, 
Ż. D. (Wschodnio - Chińska 
Kolej Żelazna), poszukiwany 
przez brata Gulbińskiego 
Franciszka, zamieszkałego 
w Polsce, w Jarosławiu, woj. 

[Rzeszowskie, ul. Kolejowa 
zna-1 Nr 26, 

2. Rębiś Władysław, syn 
Juliana i Adaminy, ur. 25 
lutego 1922 r. w Bakowcu, 
pow. Kozienice. Brał ostat-
nio udział w walkach z hit-
lerowskimi najeźdźcami pod 
Kutnem w 1944 r. Miał po 
skończonej wojnie przeby-
wać na terytorium Mand-
żurii. Poszukiwany przez 
matkę Rębiś Adaminę, zam. 
w Polsce, w Olsztynie, ul. 
Warmińska 7, m. 2. 

t t W l P ł i i r » l e s t s t a l e o tar ta 
d W l C U l C a w pc niedziałki, 
środy i piątki od g 5 do 9 w. 
CZYTELNIA. 

SZRCHY. 
PING-PONG. 

Zarząd Z.M.P. wzywa całą 
młodzież polską do uczęsz-
czania na cykl referatów 

pod tytułem 

9f Polska 
Współczesna" 

Pierwszy referat wygłosi 
kol. St. Buksiński 

w piątek dnia 7 stycznia 
1949 r. o godz. 6.30. 

Wspólny Sylwester w Domu Polskim 
Osobom, które chciałyby wspólnie spądzić w Domu Polskim wie-

czór Sylwestrowy; proponuje się aby z g ł o s i ł y swój udział NAJPÓŹ-
NIEJ DO DNIA 22 b. m. u pp.: St. Lernet, R. MichoWskiej i St. Wi 
ioxi łub w kancelarii Komitetu. 

30.000 juani od osoby, tytułem udziału W kosztach kolacji, na-
ży wnosić przy zapisie. 

Kto chce jechać do Polski ten powinien wiedzieć jaką jest ta Polska! 
NASTĘPNY NUMEE UKAŻE SIĘ 25 GEUDNIA. 

Wydawca: Polska grupa postępowa w CbarbloU. Harbin, 5 Glubay* Sir. Redakiort K. Kr|ko*«kl, flatfliM' M- MaMMftpaiafi. 


